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Wychodzi jako 
dodatek do 
Gazety Narodowej, 
przesyłany 
bywa co sobota 


pocztą 


Kilka słów o parze wodnej. 


Dziecku nawet wiadomo, że woda gotująca się zamienia 
się w parę. W dawnych czasach nie robiono z tego Żadnego 
użytku, ale kiedy nauka poczęła coraz bardziej oświecać ro- 
zum ludzki, przyszła kolej i na parę służyć człowiekowi. 
Ludzie z zastanowieniem, widząc jak para zrywa zalepione 
pokrywy Z naczyń, | przekonawszy się, że im więcej powsta- 
je pary z gotującej się wody w naczyniu zamkniętem, tem 
większej ona nabiera mocy, wymyślili machiny parowe, 

Chociażby woda gotowała się wciąż bez przerwy w na- 
czymiu, a uchodziła przez jaki utwór, to nie nabierze więk- 
szej prężneści od powietrza otaczającego, lecz gdy naczynie 
szczelnie się zamknie, wtedy para nie mając się gdzie po- 
dzieć, nabiera coraz większej siły, ciśnie na wodę, zwiększa 
jej gorąco,a im ono śilniejsze, tem więcej tworzy się pary, 
tem bardziej prze na Ściany naczynia i w końcu je rozrywa. 
Próbowano mocy pary w ten sposób, że odlano kulę żelazną 
bardzo grubą, próźną w środku, zostawiwszy maleńki otwo- 
rek, przez który do Środka nalano wody. Po zalaniu ołowiem 
dziurki, włożono kulę do ognia i rozpalono ją. Gdy woda 
gotująca się wewnątrz zamieniła się w parę, a ta doszła do 
niezmierrej  prężności, kula mimo grubości ścian pękła. 
Z tej to siły korzystając, zbudowano machinę parową. Składa 
się ona z kotła walcowatego Żelaznego, bardzo mocnego, pod 
którym wciąż sie pali ogień. Para gotującej się wody, wzra- 
sta w nim do niezmiernej siły i prze na ściany kotła, 
z którego przez grube rury sprowadza się parę do cylindra 
żelaznego, w którym znajduje się tłok szczelnie przystający, 
a mogący się tam i napowrót poruszać. Wpuszczona para 
popycha tłok, lecz popycha go tylko w jedną stronę, a po- 
trzeba, Żeby naprzemiap raz w jednym, a drugi raz w prze- 
ciwnym popychała kieruaku. Otóż umiano temu zaradzić 
i mechanicy wymyślili sposoby, umieszczając taki przyrząd 
między "kotłem a walcem, ża w chwili, gdy się tłok zbliża 
do jednego dna walca, zamyka się otwór, a otwiera inny 
z drugiej strony tłoku będący i popycha go w przeciwną 
stronę. W tejże samej chwili, z pierwszej części walca zuy- 
ta już i niepotrzebna para, wypchnięta tłokiem przez otwór 
umyślnie na to zrobiony wylatuje do komina. Tak więc tłok 
posuwany parą tam i napowrót, porusza się bez ustanku, 
a ruch ten obraca koło machiny parowej, która daje się u- 
żyć do rozmaitych posług. Niekiedy znowu w kotle jest pa- 
ry za mało, w takim razie albo kociół może się przepalić 
i pękrąć, lub też za dolaniem wody mogłoby się utworzyć 
zanadto wiele naraz pary i kociół rozsadzić. Otóż wewnątrz 
kotła jest inne narzędzie takie, że gdy machina zamało po- 
siada wody, świstem ostrzega, aby jej dolano. 


Nakoniec maszynista uważać musi, iżby zawsze tyle by- 
ło w kotle wody, ażeby stała wyżej, aniżeli ogień kociół o- 
grzewający. Na ten cel, zewnątrz kotła umieszczają grubą 
rurkę szklanną ustawioną prostopadle i połączoną rurkami 
żelaznemi z kotłem. Otóż w tej rurce możemy widzieć, do 
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jakiej wysokości woda w kotle dosięga. 

Jak ogromną jest siła pary, przekonać nas może o tem 
pietylko owa kula pękająca, o której mówiliśmy wyżej, ale 
Skutai jakie sprawia na drodze Żelaznej ciągnąc szereg wo- 
zów, kilka tysięcy centnarów ważący i kilkuset ludzi przewo- 
Żąc, do transportowania których na zwyczajnej drodze wozami 
pótrzebaby było kilkuset koni. Tutaj podobnie, jak przy iu- 
nych machinach parowych, z boku kotła są cylindry zaopa- 
trzone tłokami, które poruszając się naprzemian w tę i ową 
stronę, wprawiają w obrót wielkie koło parowego wozu, opie- 
rające się na szynach, a zmuszające wszystkie koła pociągu 
do obracania Się. 

Kiedy u nas po raz pierwszy zjawiła się machina pa- 
rowa ciągnąca wozy, nieświadomi, a zabobonni ludzie, poczęli 
rozprawiać, Że to antychryst jedzie piecem ognistym. Otóż 
wiemy teraz, Że tym antychrystem jest woda zamieniona 
w parę, zmuszająca wóz parowy wraz z piecem do szybkiej 
jazdy. 

Para wyświadcza ludziom niezmierne przysługi: obraca 
młyny, czyści zboże, porusza papiernie, warsztaty sukiennicze 
i tkackie, wyciąga wodę zalewającą kopalnie, kuje ogroinne- 
mi młotami Żelazo, walcuje na blachę cynk i żelazo, przewo- 
zi ludzie i towary w różne strony Świata, bądź poruszając 
koła wozu parowego, bądź koła i szruby parowych statków. 
W krajach zaś przemysłowych, jak w Aoglii i Francji, gdzie 
praca najemnika kosztuje bardzo wiele, właściciele większych 
obszarów ziemi, nietylko zaprowadzili ją w młocarniach 
i sieczkarniach, ale mają także machiny parowe poruszające 
żniwiarki i pługi, co zmniejsza koszta gospodarskie, a zastę- 
pując tysiące rąk, pozwala ludziom mniej ciężko na kawałek 
chleba pracować. 


Z powodu ustaw wyznaniowych 


„Gwiazdka Cieszyńska” pisze co następuje: Od czasu, 
kiedy centraliści przyszli do steru rządu, dziwnie się wszystko 
w Przedlitawji toczy koleją. To, co służy do wzmocnienia 
stronnictwa centralistycznego, przedstawiane jest jako Życze- 
nie wszystkich ludów i zaprowadzane z wielkim pospiechem; 
to zaś, czego sobie ludy te rzeczywiście życzą 1 czego się 
ciągle domagają, to albo jest pomijane milczeniem, albo też 
przedstawiane jako interes stronnictw drobnych, a przytem 
burzliwych i nieprzyjaścych państwu. I tak: gdy się więk- 
szość ludów i krajów przedlitawskich domagała rozszerzenia 
samorządu i usunięcia raz na zawsze zgubnej centralizacji, 
stronnictwo, mieniące się być ustawowiernem, targnęło się 
nawet na dotychczasowy samorząd, zaprowadzając bezpośred- 
nie wybory, ułożone na wyłączną korzyść tegoż stronnictwa. 
Wiele sejmów krajowych i większość ludów Austrji proteato- 
wała przeciw naruszeniu w ten sposób praw krajowych, ale 
pomimo to wybory bezpośrednie uchwalono i przedstawio- 
na jako wyraz gorących życzeń większości ladów przedlitaw- 
skich. Gdy cała niemiecka ludność Przedlitawii Żąda równo- 
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uprawnienia narodowego, które już nawet w zasadzie jest u- 
chwalone, głosy te nie znajdują posłuchu. Owszem, rząd cen- 
tralistyczny ścieśŚnia prawa, tyczące się równouprawnienia na- 
rodowości, gdzie tylko może, a sprzedajne dziennikarstwo 
wiedeńskie dowodzi, że wszyscy rozumoi, nieuprzedzeni i mi- 
łujący wolność obywatele garną się pod opiekuńcze skrzydła 
niemieckiej kultury, a jakiegoś tam równóuprawnienia doma- 
gają się tylko wsteczniczy, wichrzyciele i wrogowie państwa. 
Gdy ludy Austrji skarżą się na zbyt uciążliwy system podat- 
kowy i z niecierpliwością czekają nieraz juź przyrzekanej re- 
formy, w Wiedniu stronnictwo centralistyczne sprowadza go- 
spodarką swoją przesilenie finansowe, — a „krach“ wiedeń- 
ski tysiące rodzin w całej Przedlitawii pozbawia mienia, 
dziesiątkom tysięcy robotników odejmuje zarobek, podkopuje 
handel i przemysł i wiele osób rzuca w przepaść samobójstwa. 
Reforma zaś podatków znów tylko jest obiecaną. Nareszcie, 
skoro się Rada państwa w zeszłym miesiącu po raz pierwszy 
w tym roku zebrała, rząd przedstawił jej ustawy wyznanio- 
we, o które głośno wołało dziennikarstwo wiedeńskie i stroo- 
nictwo ceptralistyczne, przedstawiające nietylko mniejszość 
ludności przedlitawskiej w ogóle, ale nawet mniejszość lud- 
ności niemieckiej. Nie wchodzimy na razie w to, o ile u- 
stawy te naruszają prawa kościoła, ale ponieważ i one mają 
być wyrazem życzeń liberalno-wiernokonstytucyjnej większości 
ludów austryjackich, zapytujemy się, gdzie jest ta większość 
ludów i kto jest rzeczywistym i szczerym tłumaczem jej ży- 
czeń? Gdzie jest konieczność zaprowadzenia tych ustaw$ Czy 
rzeczywiście żyjemy w tak nieznośnych stosunkach wyznanio- 
wych, jak je dzienniki wiedeńskie przedstawiają? Nie bynaj- 
mniej. Głównym powodem wniesienia tych ustaw, jest znowu 
interes stronnictwa centralistycznego, która spodziewa się, Że 
tym sposobem wzmocni swą władzę. Korzysta ono z dzisiej- 
szego Stanowiska swego, by państwu jaknajwięcej przysporzyć 
praw i zapewnić mu stanowczy wpływ na sprawy kościelne 
i duchowieństwo sądzi, bowiem, że to, co państwu przybędzie, 
przybędzie centralistom, jąką wyłącznym reprezentantom pań- 
stwa, za jakich się zawsze uważają. Oto jest pierwsza i naj- 
ważniejsza pobudka, która wpłynęła na wniesienie ustaw wy- 
znaniowych. Drugą pobudką, działającą dziś może równie 
silnie jak pierwsza, jest ślepe naśladowanie polityki Bismar- 
ka, która w oczach centralistycznych prusofilów naszych jest 
szczytem wszelkiej mądrości. Co tedy Bismark zaprowadza 
w Prusiech, do tego nasi prusofile prą także rząd austryjacki, 
choćby to miało być nawet na zgubę państwa. Zobaczymy 
wszakże, jak wyjdzie Bismark na swej polityce, a jeszcze 
bardziej zwolennicy jego 1 ślepi ubóstwiacze hasła: „Siła 
nad prawem“. 

Do pomówienia o samych ustawach wyznaniowych, mo- 
że nam się jeszcze innym razem nadarzy sposobność. 


O gospodarstwie w okolicy Waesland 
w Belgii. 


(Dokończenie.) 


W pobliżu Alost są wsie Haeltert i Herzecle, w których 
obok lnu uprawiają takźe rzepak, konopie, tytoń, a szczegól- 
nie chmiel. Uprawiają go tam w takich rozmiarach, że jadąc 
koleją żelazną z Alost do Brukeelli bez przerwy jedzie się 
tylko między plantacjami chmielu, Najsławniejszy chmieł bel- 
gijski rośnie atoli w okolicy Poperinque; za niego blisko 
o połowę więcej płacą, niżeli za inny. Jak przy uprawie lnu, 
tak i przy uprawie chmielu płynny nawóz przeważną odgry- 


wa rolę. Pomiędzy pojedyńcze krzaki chmielowe sadzą groch 
biały (szablasty), marchew. kartofla itp. Nigdzie lepszych 
zbiorów nie miewają, jak z owych plantacji chmielu. 

W okolicy tej uprawiają takża biały groch pieszy 
w bardzo rozległych przestrzeniach, sadząc go za pługiem. 
Ma to być nader wdzięczna roślin». Uprawa mięszanago zbo- 
ża w okolicy Alost jest bardzo rozpowszechnioną i na grun- 
tach średnich w prowiacji Hennegawii i w Brabancie z zbo- 
żem tem się spotykamy. Mięsza się pszenica z Żytem, lecz 
imięszapki te -nie zawsze są równe i zależą od jakości ziemi, 
Mieszkańcy Flandryi z wyjątkiem gospodarzy między poldra- 
mi czyli groblami, zasłaniającemi kraj od zalewu morza. 
głównie uprawiają żyto, dla tego że wolą rzaną słomę, ni- 
żeli pszeniczną, i Że tu pszenica nie tak plonuja jak Żyto. 
Trzecią część całej przestrzeai poświęcają na przedplomy, zie- 
lono sprzątnięte. Każdego roku też biorą z pola dwa plony: 
1. zboże, rzepak albo len i 2. paszę dla bydła, jako to mar- 
chew, buraki rzepę, sporek. Wszystko to sieje się po rzepaku. 

Gospodarz flamandzki nie żałuje trudu. Na wiosnę bie- 
rze worek guana pod pachę i chodzi po polu, a gdzie spo- 
strzeża słabą roślinę, garstką rozrzuconago guana dopomaga. 

Z rozdrobnieniem gruntów idzie w parze nader staranua 
uprawa, Silne nawożenie i liczny dobytek. Hektar ziemi wy- 
karmi «am o wiele więcej, niżeli sztukę dorosłą bydła. Kie- 
dy między poldrami głównie hodują bydło powstała z krzy- 
żowania z rasą angielską Shothorn dla tego że dobra do 
tuczaniu, to w Waesliad wyłącznie hodują czystą rasę 
fiamandzką, spokrewniona z holenderską, którą przez staran- 
ną hodowlę znacznie poprawiono. Liczne próby krzyżowania 
z durhamami spelzły na niczem, bo główay cel hodowli 
w tej okolicy jest produkcja mleka. 

Ponieważ w Waesłand dla rozległej uprawy roślin han- 
dlowych i pastawuych mało słomy produkują, z podściołem 
bardzo ostrożnie obchodzić się trzeba. Dla tego też czystość 
w oborach głównie utrzymuje się płókaniein podłóg. Woda 
od płókania podłogi spływa do wymurowanych studni, 
w których się także uryna zbiera. Płyp tu zebrany jest naj- 
ulubieńszym nawozem flamandzkim. Stosównie do potrzeby 
rośliny i pola, dodaje się do tego nawozu odchody ludzkie, 
makuchy lub inne nawozy. 

Hodowlą królików we Flandryi zajmują się szczególnie 
mali gospodarze, robotnicy, którzy rozmaite odpadki tych 
zwierząt dobrze spieniężają, Króliki częścią potrzebują na 
własne domowe potrzeby, częścią też wywoża szczególnie do 
Anglii, co stanowi znakomite ćródło dochodu. 

Często człowiek spostrzeże we Flandryi wędrowników, 
a nawet bardzo porządnie ubrane kobiety, które nie wstydząc 
się, zbierają bobki końskie i dziewczynki chodzące za stada- 
mi owiec, a zbierające ich odchody. Wszystko to na funty 
się przedaje. Odchody ludzkie po części z zagranicy się spro- 
wadzają, rozgatunkowują się w wielkich handlach z najwięk- 
8zą starannością. W miastach dochód ze sprzedaży tego ar- 
tykułu zwykle należy do służby, i toa nawóz jest tam tak 
poszukiwany, Że to nakłania do fałszowania go. Dodać tu 
trzeba mnóstwo robót polnych, nieznanych w okolicach sto- 
jących na niskim szczeblu kultury. Kiedy Niemiec po siewie 
mówi: „teraz rośnij“, Flamandczyk swoje zboże tak staran- 
nie opiela, Że w całej Flamandyi nie spotka się tyle modra- 
ków w zbożu, ile u nas na przestrzeni jednego morga. Wy- 
sokie a wązkie grzędy, z głębokiemi między niemi bruzdami 
ułatwiają przystęp. Koszta pielenia zapłaci już po części 
wartość pożywna wypielonych chwastów. Kiedy siew okazuje 
się zbyt bujnym, wałkują go, lub przejeżdzają po nim od- 
wróconemi bronami, albo go też posypują wapnem, popiołem, 
sadzami, skutkiem czego słoma staje się sztywną jak trzcina, 
słabszym siewom dopomagają gnojem gołębiim lub goojówką. 


Nadto mają osobne szkółki, z których biorą rośliny zbożowe 
dla obsadzania miejsc zniszczonych przez ślimaków. 

Gospodarze departamentu Skaldy już na początku na- 
szego stulecia kupowali rocznie za 700.000 franków ludzkich 
odchodów. Nawet krwi i mięsa padłych zwierząt używali za 
nawóz, kupując je od czyścicieli ulic. W kraju samym jest 
nadzwyczajny ruch handlowy sadzami i gnojem gołębim. 
Ktoby uwierzył, Że gospodarz mający 22 hektary gruntu, 
kupuje rocznie za 2308 franków sproszkowanego nawozu, ma- 
jąc swego 274 fur obornika i 463 beczek gnojówki. A jed- 
nak takie gospodarstwa były już we Flandryi przed 60 laty, 
kiedy Schwerz tam dla nauki podróżował. Dziś i pod tym 
względem widać tu rozwój, bo nierównie wieksze sumy na 
kupny nawóz wydaja. 

Nikt nie wierzy, z jaką staranoością w opisanej okoli- 
cy uprawiają rolę, jèk z bydłem i nawozem się obchodzą: 
Kto tego wszystkiego nie widział, ten i zaledwie uwierzy. 
Ależ też wiedzieć trzeba, że gospodarz finmandzki, i w ogóle 
uad brzegami północnego morza mieszkający, jest nader wy- 
kształconym człowiekiem. Piszący sam miał sposobność prze- 
konać się o tem w czasie swej podróży do Hollandyi 
(w 1852 roku). W owym czasie znalazł u ludzi, mających 
około 120 mórg małych ziemi, biblioteki które zazdrość o- 
budzały. Nie tylko bowiem, Że się w nich mieściły dzieła 
najnowszych i najznakomitszych pisarzy owego czasu i całe 
roczniki różnych czasopism roloiczych, zle nadto znalazł 
u jednego z nich, zajmującego się osobiście z wielkim zami- 
łowaniem hodowlą, atlas wszystkich ras koni, z angielskim 
tekstem, kosztujący bagatelkę 65 funtów szterlingów! Piszą- 
cemu, który w owym czasie żył w bliskości Warszawy, przy- 
słał był ten atlas jeden z księgarzy warszawskich; zatrzy- 
mać go atoli nia mógł, bo około 350 tal. było za wiele na 
kieszeń jego. Nawet hrabia Z. znakomity obywatel kraju, 
nie chciał zatrzymać tej drogiej książki, także dla wysokiej 
ceny. W kilka miesięcy później spotkał się z tą książką 
zbyt drogą dla Polaków u tak zwanego chłopa nad brzega- 
mi północnego morza. 

W owej to okolicy widzieć można, że dobrobyt jest 
niechybnym towarzyszem oświaty, i zaprawdę trudno powie- 
dzieć, czy druga zrodziła pierwszy, czy też pierwszy jest ro- 
dzicem drugiej. Wspomnij tam o jakiej nowości przed takim 
gospodarzem, to on głową kiwać nie będzie, nie powie, że 
tak ojcowie jego nie robili, lacz śmiało bierze się do próby, 
choćby w małych rozmiarach i nia ustanie w doświadczeniu, 
póki mu się rzecz nie udała, albo też, póki się Jicznemi 
próbami nie przekonał, Że jest mieodpowiednią dla niego. 
Zaprawdę wartoby było, aby kilku młodych, należycie przy- 
sposobionych lodzi posłać do Fryzyi i Flamandyi na praktyczną 
naukę; oniby potem z pewnością byli najlepszymi nauczycie- 
lami rolnictwa. Mogę jeszcze i to zaręczyć, Że wróciliby naj- 
moralniejszymi ludźmi, bo w owych okolicach, przynajmniej 
po wsiach i małych miastach zepsucia, pijaństwa i złodziej- 
stwa mie znają. Lulzie i tam nie są aniołami wprawdzie 
— ale są porządnymi ludźmi. 


O grochu. 


Marzec niedaleko, a w marcu groch siejamy, jeżeli na 
to klimatyczne warunki pozwalają, bo jest przysłowie: „kto 
sieje groch w marcu, ugotuje go w garncu, kto w maju ten 
w jaju. Wypada więc kilku słowy wspominać o siewie 
grochu. 


Mianowicie chciałbym przypomnieć gospodarzom, że 


trzeba się starać, aby groch był „wrzący”, tj. aby się łat- 
wo rozgotował, a w gotowaniu nie stwardniał, nie stał się 
jakby był z rogu, bo od tego prawie cała wartość jego za- 
leży, gdyż jest rzeczą naturalną, że im groch lepiej się ugc- 
tuje, tem teź lepiej się trawi, a zatem więcej pożytku 
przynosi. 

Zwykle mniemają, że wrzącość grochu zależy od wody, 
utrzymując, Że w tak zwanej twardej wodzie groch, gotując 
się, twardnieje, kiedy tymczasem w miękkiej wodzie każdy 
groch się ugotuje. Rzeczy atoli nie zawsze tak się mają, 
i zdaje się, Że mniemanie jakoby, były gatunki wrzące i nie- 
wrzące, jest jak najlepiej uzasadnione, bo przedsięwzięte pró- 
by pokazały, że groch z natury wrzący, ugotuje się należy- 
cie w wodzie najtwardszej, a groch niewrzący, twardnieje 
w destylowanej wodzie. Ds siewu zatem już brać trzeba 
groch wrzący, bo przymiot to dziecinny, przechodzi z jednej 
generacji na drugą, a tylko przez dłuższy czas się zmienia. 
Dalej grunt sam wielki wpływ na wrzącość lub niewrzącość 
grochu wywiera. Przekonano się bowiem, Że są grunta, na 
których własność grochu się zmienia i z wrzycego robi się 
niewrzący. Przyczyną tego może być, albo zupełny brak 
kwasu fosforowago, albo też brak rozłożonego fosforowego 
kwasu, któryby korz»nie przyswoić sobie i do wnętrza rośli- 
ny wprowadzić mogły. Na takich to gruntach groch, choćby 
z natury wrzący staje się niewrzącym i tu tylko pozostaje 
jedem środek usunięcia złego, tj. dodać gruntowi tego, 
czego mie posiada, tj. łatwo rozpuszczaloege kwasu fos- 
forowego. 

Mając groch niewrzący, nasamprzód przekonać się win- 
niśmy, czy wina złego leży w nim, czy też w wodzie: 
w pierwszym przypadku nia ma rady, w drugim zaś chodzi 
o to, aby woda w gotowaniu nie zepsuła grochu. Temu za- 
pobiega się przegotowaniem grochu z małą ilością potażu 
lub sodu, poczam w niej groch ugotować należy. Jeżeli jed- 
nak w ziarnie leży przyczyna złego nic nie pozostajo jak 
zmienić nasienie, ale przytem zachować należy tę ostrożność, 
aby przed nabyciem towaru próbować go. 

Co wyżej powiedziałem, że brak fosforowego kwasu 
w gruncie, a następnie też w plonie może być przyczyną 
niawrzącości grochu, opiera się na chemicznych rozbiorach 
Ritthavsen'a, który bardzo mały procent tej materji znalazł 
w grochu niewrzącym, a zoaczny w grochu wrzącym. Fubling 
jednak jeszcze inne przyczyny przypuszcza, a mianowicie 
zbyt wielkie bogactwo roli w potaż i kwas saletrzany. Bo- 
gactwo to mianowicie jest właściwością grantów obfitujących 
w humus, a potem jeszcze silnie obornikiem nawiezionych, 
a groch, jak to z doświadczenia wiadomo gospodarzom, nie 
lubi zbyt silnego nawożenia, mianowicie na tęgich gruntach. 
Zważając na to, trzebaby groch tylko zasiać na dwu, a na- 
wet na trzy letnim nawozie, szczególniej po kartofłach, zasa- 
dzonych po ozimicie, sprzątniętej z świeżego nawozu. Groch 
szczególnie jest wdzięcznym za siew po okopowych. W każ- 
dym razie jednak należałoby go wyposaźyć w  dwufosforan 
lub w mąkę kostną, z którychby mógł czerpnąć potrzebny 
mu kwas fosforowy. 

Pczy tej sposobności chciałbym zwrócić uwagę na pró- 
bę z grochem cukrowym, wyrastającym bujnie w łodygi, 
a dającym też dużo ziarna. Uprawiamy liczae odmiany cu- 
krowego grochu w ogrodzie i cieszymy się słodkim plonem, 
lecz dotąd nikt nie myślał o tem, żeby ten groch wyrzucić 
2 ogrodu, na pole go przenieść i tu z nim próbować szczęś- 
cia. Zarzut, ża potrzebaby mu w tym przypadku dać uprawę 
ogrodową, jest śmieszny, bo w dzisiejszych czasach zapewne 
już nie ma wielu gospoparzy, twierdzących, Że są pewna ro- 
śliny, którymby dobra, staranna uprawa szkodziła. Siejąc 
groch po karofłach, dajemy mu uprawę potrzebną. 


mada 


Nie ma rośliny, któraby była wyłącznie rośliną polną, 
lub wyłącznie ogrodową. W północnej Francyi i graniczącej 
z nią Belgji pieszy groch biały jest rośliną polną: my go 
dotąd nie śmieliśmy jeszcze zasiać po za zagrodą. W niektó- 
rych okolicach Francji kalafiory uprawiają nie w ogrodach, 
lecz na polu, jak inną kapustę, jej krewną, a są okolice 
w Niemczech, w których już w ten sposób produkują kala- 
fiory, skutkiem czego się stała artykułem handlu, którego 
ceny targowe się notują, jak u nas ceny pszenicy, źyta itp. 
I u nas w większych miastach łatwy znalazłby się odbyt na 
wszystkie te płody, gdyby ich tylko dużo było na targu, 
i gdyby skutkiem tego były przystępniojsze ich, tak; żeby 
i mniej zamożna klasa ludności naszój mogła się niami ura- 
czyć, co obecnic mie jest możliwem. Tak samo rzeczy się 
mają z licznemi jnnemi roślinami, które sie obecnie w ogro- 
dach jako „rarytasy“ pielęgnują, a Żadnego dochodu nie 
przynoszą, kiedyby ich uprawa w szerokich rozmiarach do- 
skonale się opłaciła. 


Nowiny ze świata. 


Cesarz austrjacki bawi obecnie w Petersburgu, gdzie jak 
najlepszego doznał przyjęcia. Przy toastach wniesionych na 
galowym obiedzie urządzonym dla cesarza, obydwaj monarcho- 


wie wypowiedzieli mowy o pokojowem usposobieniu polityki . 


obu państw. W poniedziałek dnia 16. zwiedził cesarz przed 
śniadaniem, zakłady, muzea i gmachy publiczne. Po Śniada- 
niu przyjmował deputację poddanych austryjackich miasta O- 
dessy. Cesarz podziękował jej za patryjotyczne uczucia, iż 
nie wahała się odbyć daleką podróż dla wyrażenia mu swoich 
wieruopoddańczych uczuć, Zapewne w niedzielę pojedzie ce- 
sarz do Moskwy. Z powodu podróży cesarza austryjackiego 
do Rosji są bardzo zadowolone dzienniki francuskie, widzą 
bowiem w tem zbliżenio się dwóch sąsiednich, potężnych mo- 
carstw warunki pokoju i domyślają się (zapewne przedwcześ- 
nie) jakiegoś sojuszu przeciw wszechmogącemu dzisiaj ks. 
Bismarkowi. 

| „Moskiemskiją Wiedomosti* podają następującą ważną 
wiadomość: „Przez postanowienie cesarskie z dnia 11. maja 
1873 r., miały być zaniechane w guberniach zachodnich 
(prowincje Zabrane) wszystkie sprawy o konfiskatę majątków 
z powodu powstania 1863 roku, oraz powstrzynane nadal 
wszelkie sprawy dotyczące konfiskat z powodu tegoź powsta- 
nia. W praktyce powstały jednak wątpliwości co do zastoso- 
wania tego rozporządzenia, a mianowicie, czy postanowienie 
0 zaniechaniu Spraw konfiskaty należy zastosować w tych 
razach, kiedy przed 11. maja 1873 zapadł już wyrok o wi- 
nie oskarżonego i konfiskacie jego majątku, ale w skutek 
znajdowania się majątku we wspólności posiadania z osobami 
do powstania nie należącemi, wypada przedewszystkiem ozna- 
czyć część, jaka ze wspólnego majątku ma przejść na rzecz 
skarbu, i jeśli oznaczenie tej części do chwili wydania roz- 
porządzenia nie nastąpiło? Wobec tej wątpliwości minister 
dóbr państwa w porozumieniu z ministrami spraw wewnętrz- 
nych, skarbu i sprawiedliwości miał wnieść do komitetu minis- 
trów wyjaśnionie, według którego; a) mają być zaniechane 
wszystkie sprawy o wydzielenie na rzecz skarbu części ma- 
jątków należących do osądzonych przestępców, jeśli majątek, 
podlegający konfiskacie, jest połączony z majątkiem osób nie- 
skazanych, i jeśli po dzień 11. maja 1873 roku, nie nastą- 
piło sądowe orzeczenie, co do wysokości części majątku, ma- 
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jącej być skonfiskowaną, przytem mają być w takich razach 
umorzone wszelkie pretensje o zwrot dochodów z tej części 
majątku, która miała uledz konfiskacie, a zarazem bez obo- 
wiązku ze strony skarbu zwrócenia istotnie pobranych docho- 
dów, oraz strat w tych razach, kiedy dochód ten już zapła- 
cony został, lub kiedy majątek był wzięty w zarząd skar- 
bowy; gdyż zniesienie konfiskaty następuje w drodze łaski ; 
b) przeciwnie, jeżeli przed 11. maja 1873 roku nastąpiło 
sądowe orzeczenie, jaka część majątku ma podledz konfiska- 
cie, sprawy te mają się toczyć dalej na podstawie ogólnych 
zasad“. 


Rozmaitości. 


Okropny wypadek zdarzył się dnia 17. b. m. we 
Lwowie. Na 40. godzinnem nabożeństwie w kościele Jezuitów, 
kościół był natłoczony. Nagle powstał nie wiedzieć z jakiego 
powodu krzyk; pali się!. Pożaru nie było żadnego, przestra- 
szona publiczność nie przekonawszy się o prawdziwości fał- 
szywego alarmu, rzuciła się ku drzwiom wchodowym. Przy 
drzwiach powstał taki ogromny ścisk , że jedną kobietę na 
miejscu uduszono, a kilkanaście osób, pokaleczono bardzo cięż- 
ko. W szpitalu leży 14. ciężko rannych (po większej części 
kobiet) z których kilka jest bez nadzieji Życia. 


+ Półkownik Ludwik Plagowski, jeden z naj- 
starszych weteranów polskich, były adjutant jenerała Dwer- 
nickiego, ozdobiony za waleczność krzyżem „Virtuti militari“ 
i medalem wyspy św. Heleny, zmarł w tych dniach we i wo- 
wie, przeżywszy lat 83. 


Cholera w Galicji. W roku przeszłym i zaprzeszłym 
cholera srodze nawiedziła Galicję. Według świeżo ogło- 
szonego sprawozdania  Namiestnictwa galicyjskiego pano- 
wała tam cholera bez przerwy od dnia 29. maja 1872 roku 
do 3. stycznia b. r. i rozszerzyła się w tym czasie na 3611 
miejscowości, liczących razem 4,098.319 mieszkańców. Z tych 
zachorowało na cholerę 243.680, wyzdrowiało 248.914, umarło 
94.766. Najwięcej wypadków cholery, bo 10.723, było w po- 
wiacie drohobyckim, najmniej zaś w powiecie bialskim, gdzie 
tylko 154 wypadków urzędownie stwierdzono. 


Fabjan Hochstim, majster kamieniarski w Krakowie 
otrzymał na wystawie powszechnej w Wiedniu za puszki 
z czarnego dębnickiego marmuru i czarki na bilety wizytowe 
z porfiru miękińskiego, dyplom uznania. W poprzedoich spi- 
sach odznaczonych wystawców nazwisko jego przez pomyłką 
opuszczono i dlatego teraz dopiero dano mu znać, źe dy- 
plom otrzymał. 


Dziwotwór. W Przycierzu, w powiecie nowo-sądeckim 
w Galicji, urodziło się d. 27. zm. dziecko o jednej głowie, 
a 4 rękach i tyluż nogach. W kilka godzin po urodzeniu 
umarło, 


Sławny i uczony podróżnik po Afryce. Dr. 
Kurel Livingstone, który, nie zrażając się niebezp ieczeństwa- 
mi, z niestrudzonym zapałem od lat wielu badał tajemnice 
wnętrza tej części świata, i o którym już nieraz głoszono, ża 
znalazł śmierć między dzikiemi ludami, zmarł d. 15. sierpnia 2. 
r. niedaleko Unianjembe w Afryce śmiercią naturalną. Badania- 
mi swemi w dziedzinie krajoznawstwa i ludoznawstwa wielce Się 


przysłużył nauce. Ciało jego zbalsamowano przewiezą do Anglji. 


Z drukami „(łazety Narodowej'* pod zarządem A. Skerl. 


